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			Mod­litwa do Ducha Święt­ego

			(par­a­fraza hymnu Veni Sancte Spir­itus)

			Przyjdź, Duchu Święty, z głębin Trójcy wylej prom­ień Twej świ­atłości – świ­atłości, która roz­jaśniając nasze umysły, umac­nia też nasze prag­ni­enia.

			Przyjdź, Ojcze ubo­gich w duchu, których z up­odobaniem napełni­asz Bożą ob­fitoś­cią.

			Jesteś nie tylko dawcą darów, ale dawcą samego siebie, daru na­jwyższego – daru Ojca i Syna.

			Jesteś na­jlepszym po­cieszy­cielem! Jakże uroczym goś­ciem jesteś! Roz­mowa z Tobą, choć cała w ciszy, jest samą słodyczą.

			Jakże oży­w­cze jest Twe po­cieszenie! Ko­jące jak pieszczota. W jed­nej chwili roz­praszasz wszelki smutek i zwąt­pi­enie.

			W trudzie zmagania z pok­usą przy­chodzisz z nadzieją zwycięstwa. Twoja obecność jest naszym zwycięstwem. Ła­god­nie na­kłani­asz nasze bojaźliwe serca, by Ci ufały.

			W na­jwięk­szym możli­wym trudzie, którym jest praca nad pod­daniem swej woli, Ty jesteś naszym wytch­ni­eniem – poko­jem w głębi naszych dusz.

			W gorączce wewnętrz­nych zmagań Twój oddech jest och­­łodą, uciszeniem naszych buntown­iczych nam­ięt­ności, uko­­­je­niem naszych lęków, gdy wydaje się, że giniemy.

			Oci­er­asz nasze łzy, gdy up­adamy. To Ty dajesz łaskę sk­ruchy i niez­a­wodną nadzieję prze­baczenia.

			O Świ­atłości szczęś­ciem przesy­cona! Wypełnij na­jdalsze za­kamarki serc Twoich wi­er­nych dzieci!

			Bez Ciebie nie ma w nas żad­nej cnoty ani ży­cia Bożego. Gdy wstrzymasz swój oddech, nasz duch marnieje i nie wróci do ży­cia, jeśli nie położysz swych warg na us­tach naszej duszy, by przekazać nam oddech ży­cia.

			Dotyk Twój jest jak rosa por­anna, ale dzi­ałasz też potężnym rami­eniem. Jesteś ła­godny jak na­jde­likat­niejszy pow­iew, ale jesteś również niczym hur­agan.

			Jak piec ogromny wyp­alasz wszys­tkie nasze siły – po to je­dynie, by roztopić hardość naszych serc.

			Sma­gasz nas jak zwięd­nięte liście lodowatym wi­chrem – po to je­dynie, aby postawić nasze stopy na wąskiej ścieżce wiodącej do ży­cia.

			Teraz, gdy przy­chodzisz jak potężny wicher, wylej stru­mi­enie deszczu, by obmyć nas z grzechów. Nasyć łaską nasze wyp­a­lone serca. Opatrz rany, które wyp­aliłeś.

			Daj wszys­tkim, którzy Ci ufają – tą prawdziwą ufnoś­cią, która od Ciebie pochodzi – siedem Twoich świę­tych darów.

			Ob­darz nas miłoś­cią bez­in­teresowną, czyli Tobą samym! Daj nam wytrwałość aż do końca!

			A po­tem wiekuistą radość! 

			Amen.

		


		
			

			Wprowadzenie

			Nowe wydanie książki Ot­warty umysł, ot­warte serce, upam­ięt­niające dwudzi­estą roczn­icę pier­wszej pub­likacji z 1986 roku, stwarza okazję do uak­tu­al­ni­enia niek­tórych jej części na pod­stawie doświad­czenia zebranego w ciągu min­io­nych dwudzi­estu lat. W sposób szczególny chciałbym podz­iękować księdzu Car­lowi Arico za wielki wkład w przy­go­tow­anie nowej edycji.

			Część pier­wsza przed­stawia met­odę mod­litwy głębi i jej bez­pośred­nie pod­stawy po­ję­ciowe. Część druga odwołuje się do re­fleksji z dziedz­iny duch­o­w­ości, his­torii i teo­lo­gii, aby stworzyć szer­szy kon­tekst dla met­ody. Py­tania, które były za­dawane przez os­oby prak­tykujące mod­litwę głębi, są za­zn­aczone w książce pis­­mem po­gru­bionym.

			Wydaje się, że na­jlepszym sposobem na zachow­anie jas­ności po­jęć będzie za­rezer­wow­anie sfor­mułow­ania mod­litwa głębi dla specy­ficznej met­ody mod­litwy opisy­wanej w tej książce; na­to­mi­ast sfor­mułow­anie mod­litwa kon­tem­placyjna po­zostaw­imy dla mod­litwy w pełni rozwin­iętej pod bez­pośred­nim wpły­wem Ducha Święt­ego. Za­s­ad­niczym celem mod­litwy głębi i Ruchu Odnowy Kon­tem­placyjnej (Con­tem­plat­ive Out­reach) – duch­owej wspól­noty wspo­maga­jącej tych, którzy tę mod­litwę prak­tykują – jest wniesi­enie wkładu (w formie pozn­ania i doświad­czenia mi­­łości Bożej) do wspól­nej świado­mości całej ludzkiej rodz­iny.

			Mod­litwa kon­tem­placyjna to pro­ces przemi­any wewnętrznej, nawró­cenia za­początkow­anego przez Boga i prowadzącego za naszą zgodą do pełnego z Nim zjed­noczenia. W tym pro­cesie człow­iek zmi­enia sposób postrzegania rzeczy­wis­tości. Zachodzi przemi­ana świado­mości, która umożli­wia danej os­obie postrzeganie, wchodzenie w relacje i re­agow­anie na codzi­enne wydar­zenia z coraz więk­szą wrażli­woś­cią na Bożą obecność w tym wszys­tkim, przez to wszys­tko i poza tym wszys­tkim, co się wydarza.

			Zgod­nie z tradycją chrześ­cijańską kon­tem­placja jest czystym darem Boga. Jed­nakże odnosząc się do niej jako do czys­t­ego da­­­­ru, trzeba uwzględ­nić ważny szczegół, bo in­aczej powstanie wrażenie, że zna­j­duje się ona poza naszym za­się­giem i jest za­rezer­wow­ana dla mnichów, pustel­ników i osób żyją­cych według bardzo surow­ych reguł. Wręcz prze­ciwnie – kon­tem­placja jest fun­da­ment­alnym skład­nikiem ludzkiej natury, stąd jest dostępna dla każdego człow­ieka. Staje się os­iągalna poprzez porzu­cenie włas­nych wyo­brażeń o sobie, oddanie swo­jej woli w ręce Boże i spoczynek w Bożym zam­ieszkiwaniu, które już jest w nas obecne i go­towe się nam ob­jawić. Reg­u­larne okresy ciszy i odosob­ni­enia stają się pomocą w tym, abyśmy coraz chęt­niej wyrażali zgodę na Bożą obecność w każdej chwili naszej codzi­en­nej ak­ty­wności, a przez to pozwalają zm­niejszyć oddzi­ały­wanie „fałszy­wego ja” („starego człow­ieka” w ter­min­o­lo­gii św. Pawła), które spowal­nia przemi­eniające dzi­ałanie łaski.

			Fałszywe ja jest wyidealizow­anym obrazem siebie, który rozwinął się w nas we wczesnym dzieciństwie po to, byśmy mogli sobie poradzić z urazami emoc­jon­alnymi, kiedy zagrożone były in­stynk­towne po­trzeby prz­etrwania i bezpieczeństwa, bliskości i sz­a­cunku oraz władzy i kon­troli. Fałszywe ja szuka również spełni­enia, identy­fikując się z konkret­nymi grupami osób, w których może znaleźć ak­cept­ację, a przez to budować poczucie włas­nej war­tości. Na poziomie społecznym staje się to przyczyną prze­­mocy, wo­jny i nie­spraw­ied­li­wości struk­tur­al­nej.

			Mod­litwa głębi jest jak por­uszenie miłości Bożej w celu od­nowienia chrześ­cijańskiej tradycji kon­tem­placyjnej. Za­kłada uległość wobec wołania Ducha Święt­ego, byśmy mogli pod­dać się obecności Boga i Jego dzi­ałaniu w naszym wnętrzu. Opi­era się na schemacie za­czerpn­iętym ze szczegól­nie głębokiej formy mod­litwy zapro­ponow­anej przez Jezusa w Ewan­gelii wg św. Mateusza 6,6: „Jeśli chcesz się mod­lić, we­jdź do swej wewnętrznej komnaty, zamknij drzwi i módl się do two­jego Ojca w ukry­ciu, a Oj­ciec twój, który widzi w ukry­ciu, na­grodzi cię”1.

			Zwróćmy uwagę na narasta­jący w tekście ruch w kier­unku coraz głęb­szej ciszy:

			1. Po­zostawienie zgiełku zewnętrznego, otoczenia, w którym się zna­j­dujemy, spraw, które nas ab­sor­bują w danym mo­mencie, poprzez we­jście do wewnętrznej komnaty, na duch­owy poziom naszego ist­ni­enia, poziom in­tuicji i woli duch­owej.

			2. Zamknięcie drzwi, będące zaprzest­an­iem dia­logu we­wnętrznego, który prowadz­imy ze sobą przez cały dzień, kiedy os­ądzamy, ocen­iamy, re­agujemy na po­jawiające się i odchodzące os­oby i zdar­zenia.

			3. Mod­litwa w ukry­ciu do Ojca, który mówi do nas w mil­czeniu.

			Met­oda mod­litwy głębi odpowiada na to zaproszenie poprzez:

			1. przyz­wole­nie na Bożą obecność i dzi­ałanie Boga w nas;

			2. całkow­ite pod­danie naszej woli Bogu;

			3. relację z Bo­giem, przeby­wa­jącym w ukry­ciu, którym jest cisza naszego ja.

			W ten sposób w wewnętrznej ciszy Bóg czyni „nowe stworzenie”, in­aczej mówiąc, „nowego ciebie”, z taką wizją świ­ata, jaką Chrys­tus dzieli się z tobą w głębokiej ciszy, przez co Jego spojrzenie na rzeczy­wis­tość staje się ważniejsze od two­jego. Następnie Bóg prosi nas, byśmy żyli tym nowym ży­ciem w konkrecie codzi­en­ności po­mimo wszelkiego zam­iesz­ania, sprze­ciwu i lęku. Możemy to odbi­erać jako ut­rapi­enie, ponieważ czujemy się po­ciągani, by w sam­ot­ności smakować ciszę, a tym­cza­sem mu­simy się kon­fron­tować z ciągle zmi­eniającymi się okolicznoś­ciami. Takie przechodzenie pom­iędzy mod­litwą kon­tem­placyjną a zewnętrznym dzi­ałaniem z cza­sem zin­te­g­ruje obie postawy, za­szczepiając w nas kon­tem­placyjny wy­miar Ewan­gelii, który jest nowym, przemi­enionym stanem świado­mości.

			Kon­tem­placyjny wy­miar Ewan­gelii ujawnia się w coraz głęb­szej jed­ności z żyjącym Chrys­tusem i poprzez prak­tykę troski o in­nych, która płynie z tej relacji. To ob­jawia nam głęb­sze zn­aczenie ta­jem­nic Chrys­tusa i ży­wego słowa Bożego w Piśmie Świętym. Mod­litwa głębi to współczesne określe­nie prak­tyki, którą w Kazaniu na górze Jezus nazy­wał mod­litwą w ukry­ciu. W ciągu wieków mod­litwa ta przy­bi­er­ała różne nazwy, takie jak: czysta mod­litwa, mod­litwa wiary, mod­litwa serca, mod­litwa prost­ego wejrzenia.

			Nauczanie Jezusa sięga korzeniami Starego Test­a­mentu. Chodzi na przykład o doświad­czenie Eli­asza na górze Horeb, gdzie Bóg przyszedł jako „szmer ła­god­nego pow­iewu”2; słup obłoku w dzień i słup ognia w nocy, przy których Jahwe prowadził lud cz­ter­dzieści lat przez pustynię; obłok w cza­sie poświę­cenia świątyni wybudow­anej przez Sa­lomona; za­wołanie z Psalmu 46,11: „Bądź spoko­jny i poznaj, że Ja jestem Bo­giem”3. W Nowym Test­a­mencie czytamy, jak Maryja została „ocieniona” w mo­mencie wciel­enia Chrys­tusa; jak obłok przesłonił uczn­iów na Górze Przemi­eni­enia; czytamy o mil­czeniu Marii z Betanii u stóp Jezusa w domu Marii, Marty i Łaz­arza oraz o ciem­ności, która og­ar­nęła ziemię w cza­sie ukrzyżow­ania Jezusa.

			Tradycja chrześ­cijańska, a zwłaszcza matki i oj­cowie pustyni z IV wieku, in­ter­pretuje pow­iedzenia mądroś­ciowe Jezusa jako naw­iąz­anie do prze­jś­cia od zwycza­jnej świado­mości psy­cho­lo­gicznej ku wewnętrznej ciszy na duch­owym poziomie ist­ni­enia i jeszcze dalej, ku ta­jem­niczemu zjed­noczeniu z Bożym zam­ieszkaniem w nas. Tradycja ta była przekazy­wana przez hezychastów w pra­wosławiu, a szczegól­nie przez mnicha z VI wieku zwanego Pseudo-Di­on­izym. W śred­niowieczu odna­jdziemy ją u Mis­trza Eck­harta, Jana Ruys­broecka i in­nych mistyków nad­reńskich. W XIV wieku ideę tę przekazuje dzieło an­on­im­owego autora pt. Obłok niew­iedzy (w innym tłu­maczeniu – Chmura niew­iedzy). Później spotkamy ją w tradycji karmel­it­ańskiej zn­anej z dzieł św. Teresy z Ávili, św. Jana od Krzyża, św. Teresy z Lisieux i bł. Elżbi­ety od Trójcy Świętej, a w os­tat­nim stule­ciu w dziełach Thomasa Mer­tona. Do tej tradycji odnosi się określe­nie „kon­tem­placja apo­fatyczna”. Nie jest ona w opozycji do tak zwanej „kon­tem­placji kata­fatycznej”, która posługuje się władzami ro­zumu w dążeniu do zjed­noczenia z Bo­giem. Te dwie formy kon­tem­placji można by określić jako dopełniające się. Kon­tem­placja kata­fatyczna jest za­zwyczaj koniecznym przy­go­tow­aniem do doświad­czenia apo­fatycznego, które wykracza poza ludzkie zdol­ności, by spocząć w Bogu. Aby wytłu­maczyć sobie lub przekazać to doświad­czenie innym, po­trzebne będą sym­bole i obrazy, których możemy się nauczyć w kon­tem­placji kata­fatycznej. Przykła­dem takiej kom­ple­ment­ar­ności jest od­poczynek sza­batu w Starym Test­a­mencie. Jezus zaprasza uczn­iów do takiego samego odpoczynku, kiedy mówi: „Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a zna­jdziecie odpoczni­enie dla waszych dusz” (Mt 11,29)4. „Odpoczynek w Bogu” to wyrażenie, którego uży­wał Grzegorz Wielki w VI wieku, by oddać to, jak on sam ro­zu­miał mod­litwę kon­tem­placyjną. Tradycja chrześ­cijańska za­w­i­era doskon­ałe wskazówki związ­ane z początkami drogi duch­owej, przechow­ane w wielow­iekowej prak­tyce lec­tio divina (czytanie duch­owe), która w ciągu stuleci stała się pod­sta­wową prak­tyką mnichów i mniszek bene­dyk­tyńskich. Mi­ała ona trzy etapy lub mo­menty, wszys­tkie tak ze sobą połączone, by można było przechodzić od jed­nego do kole­jnego z włas­nej woli lub pod natch­ni­eniem Ducha Święt­ego:

			1. Mod­litewne czytanie tek­stu ze Starego lub Nowego Test­a­mentu prowadz­iło do re­fleksji nad tek­stem, szczegól­nie w kon­tekście ta­jem­nic Chrys­tusa.

			2. Re­fleksja nad tek­stem prowadz­iła do odpow­iedzi przez akty wiary, nadziei, miłości, wdz­ięczności oraz uległości.

			3. Odpow­iedź prowadz­iła do odpoczynku w Bogu poza myśle­niem i poszczególnymi ak­tami woli w mi­arę up­raszczania całego pro­cesu.

			Mod­litwa głębi wprowadza w życie dwa pier­wsze za­le­cenia Jezusa za­warte w for­mule mod­litwy przekazanej w Ewan­gelii wg św. Mateusza 6,6 poprzez porzu­cenie zaangażow­ania w sprawy zewnętrzne i za­w­ieszenie, przyna­jm­niej na poziomie in­tencji, wewnętrznego dia­logu, który zwykle wypełnia świado­mość w warstwie psy­cho­lo­gicznej. Trzecie za­le­cenie Jezusa: „Módl się w ukry­ciu” kier­uje ku prak­tyce, która w późniejszym cza­sie za­stała nazwana przez tradycję chrześ­cijańską mod­litwą kon­tem­placyjną. Cho­ciaż ist­nieją inne uza­s­ad­nione in­ter­pretacje słowa „kon­tem­placja”, to jed­nak stan mod­litewny nazwany przez Jana od Krzyża kon­tem­placją wlaną został przyjęty przez późniejszych autorów duch­ow­ych jako jej os­tateczne określe­nie.

			Trzy tradycyjne etapy chrześ­cijańskiej drogi duch­owej są nazy­wane drogą oczyszczenia, oświecenia i zjed­noczenia. Etapy oczyszczenia i zjed­noczenia są dobrze za­ryso­w­ane w pis­mach mistyków chrześ­cijańskich, ale ścieżki od jed­nego do dru­giego nie są takie klarowne i nie za­wsze wys­tar­cza­jąco uwzględ­niają przeszkody natury fizycznej, psy­cho­lo­gicznej i duch­owej – szczegól­nie nasze nieuświadomi­one moty­wacje – które mogą ten pro­ces spowal­niać.

			Mod­litwa głębi jest wyrazem os­obist­ego zaangażow­ania w pro­ces wewnętrznej trans­form­acji. Chodzi o prak­tyczną me­­to­­­dę we­jś­cia w przestrzeń zwaną wewnętrzną komnatą poprzez za­­mierzone przyz­wole­nie na ode­jście wszys­tkich zewnętrz­nych przed­mi­otów zain­t­eresow­ania, sym­bol­izow­ane zamknię­ciem oczu, oraz przyz­wole­nie na obecność i dzi­ałanie Boga w tej przestrzeni. Następnie bezgłośnie wprowad­zony zostaje święty sym­bol, którym może być słowo z Pisma Święt­ego lub wejrzenie w swoje wnętrze, w przestrzeń Bożego zam­ieszkiwania, lub świadome śledzenie swo­jego oddechu, sym­bol­izującego Ducha Święt­ego, aby poprzez ten święty sym­bol podtrzymy­wać po­­­­­stawę przyz­wolenia na Bożą obecność i dzi­ałanie Boga w nas.

			Kiedy poprzez reg­u­larną prak­tykę umocni się nasza post­awa czujnej go­to­wości do przyj­mow­ania, jesteśmy stopniowo przy­go­tow­y­wani przez Ducha do mod­litwy, którą jest we­jście w relację z Ojcem w ukry­ciu. Pro­ces ten był in­ter­pretow­any przez matki i ojców pustyni (a po­tem przez tradycję apo­fatyczną) jako pro­ces porzu­cania wszys­tkich spraw os­obis­tych, wszelkich oczekiwań, poszukiwania Bożego po­cieszenia, postępów psy­cho­lo­gicz­nych czy wszelkiego rodzaju sam­o­pozn­ania.

			Mod­litwa głębi obe­jmuje dwa pier­wsze etapy wiodące do „mod­litwy w ukry­ciu”, która jest sposobem trwania w relacji z Bo­­giem na głęb­szym poziomie niż wszelkie słowa, uczu­cia i dzi­ałania. Je­dynym dzi­ałaniem, które jest inic­jow­ane przez nas w cza­sie mod­litwy głębi, jest podtrzymy­wanie postawy przyz­wolenia na dzi­ałanie Boga i Jego obecność w naszym wnętrzu. Dzieje się to poprzez jak na­jła­god­niejsze powracanie do święt­ego sym­bolu, kiedy uświado­mimy sobie, że przed­mi­otem naszej uwagi i za­in­teresow­ania są nasze myśli, uczu­cia czy odczu­cia w ciele.

			Jesteśmy świadkami wzrasta­jącego oczekiwania, że na­uczy­ciele Ewan­gelii będą przemawiać na pod­stawie os­obiste­­go doświad­czenia mod­litwy kon­tem­placyjnej. To stanie się możliwe, jeśli nauczanie mod­litwy i prak­tyki kon­tem­placyjnej w form­acji duch­ow­nych i osób posługują­cych będzie równie waż­ne jak ich przy­go­tow­anie aka­demickie. Dopóki nauczanie drogi duch­owej w kręgach chrześ­cijańskich nie stanie się rzeczy­wis­toś­cią, dopóty wiele osób będzie w dalszym ciągu poszukiwać doświad­czenia duch­ow­ego w in­nych tradyc­jach re­li­gij­nych, nie mo­gąc go znaleźć w swoich Koś­ciołach czy in­stytuc­jach chrześ­cijańskich. Gdyby po­jaw­iła się szer­oko roz­powszech­niona odnowa prak­tyki kon­tem­placyjnego odczyty­wania Ewan­gelii, która jed­noczy chrześ­cijan na zn­acznie głęb­szym poziomie niż obec­nie, wtedy zjed­noczenie Koś­ciołów chrześ­cijańskich stałoby się bardziej realne, a dia­log z innymi re­li­giami zn­alazłby silne oparcie w doświad­czeniu duch­owym wspól­not chrześ­cijańskich; re­li­gie świ­ata mo­głyby składać wyraźniejsze świadectwo o ogólno­ludzkich war­­­tościach, które są ich wspólnym dzied­z­ict­wem.

			
		


		
			CZĘŚĆ I

			Rozdział 1

			Wy­mi­ary mod­litwy kon­tem­placyjnej

			Mod­litwa kon­tem­placyjna jest świ­atem, w którym Bóg może zrobić wszys­tko. We­jście w ten świat jest wielką przy­godą. Jest ona ot­war­ciem się na nieskończoność, a stąd na nieskończone możli­wości. Nasze pry­watne, stworzone przez nas światy up­adają, a wewnątrz nas i wokół nas po­jawia się nowy świat i to, co niemożliwe, staje się powszed­nim doświad­czeniem. Jed­nakże w codzi­ennym biegu zdar­zeń świat, który ta mod­litwa odkrywa, po­zostaje prawie nieza­uważalny.

			Życie i wzrost chrześ­cijański opi­erają się na wi­erze w naszą fun­da­ment­alną dobroć, w ist­ni­enie, które wraz z jego tran­scend­ent­nym po­tenc­jałem zostało nam przekazane przez Boga. Ten dar ist­ni­enia to nasze prawdziwe ja. Kiedy otwi­eramy się poprzez wiarę, rodzi się w nas Chrys­tus; w ten sposób On i nasze prawdziwe ja stają się jed­noś­cią. Nasze prze­budzenie na obecność i dzi­ałanie Ducha jest dokonującym się w nas zmartwych­wst­awaniem Chrys­tusa.

			Każda prawdziwa mod­litwa opi­era się na przekonaniu o obecności Ducha w nas oraz o Jego ciągłym i niez­a­wodnym natch­ni­eniu. W tym sen­sie każda mod­litwa jest mod­litwą w Duchu. Jed­nakże wydaje się stosowniejsze, by za­rezer­wować określe­nie „mod­litwa w Duchu” dla tego typu mod­litwy, w którym natch­ni­enie Ducha jest przekazy­wane naszemu duch­owi bez­pośred­nio, z pomin­ię­ciem naszych włas­nych re­fleksji czy ak­tów woli. Innymi słowy, Duch modli się w nas, a my wyrażamy na to zgodę. Tradycyjnym określe­niem takiej mod­litwy jest „kon­tem­placja”. Mod­litwa kon­tem­placyjna mieści się w ramach ży­cia kon­tem­placyjnego. Taka mod­litwa jest doświad­czeniem lub serią doświad­czeń, które wiodą do trwałego zjed­noczenia z Bo­giem. Określe­nie „życie kon­tem­placyjne” ozn­acza stan trwałego zjed­noczenia z Bo­giem, w którym osoba jest nieus­tan­nie za­równo w mod­litwie, jak i w dzi­ałaniu pod wpły­wem Ducha Święt­ego. Mod­litwa głębi za­początkowuje pro­ces, który prowadzi do jed­ności z Bo­giem.

			Korzeniem mod­litwy jest wewnętrzna cisza. Możemy uważać, że mod­litwą są myśli lub uczu­cia wyrażane słowami, ale to je­dynie jedna z jej form. Według Ewag­ri­usza „mod­litwa jest porzu­ceniem myśli”5. To twi­er­dzenie za­kłada obecność myśli. Mod­litwa głębi jest nie tyle brakiem myśli, ile brakiem przy­wiąz­ania do nich. Jest ona ot­war­ciem umysłu i serca, ciała i emocji – całego naszego ist­ni­enia – na Boga, Os­tateczną Ta­jem­nicę, prowadzącym poza słowa, myśli i uczu­cia – poza wszys­tko, co jest psy­cho­lo­giczną treś­cią danej chwili. W mod­litwie głębi nie negujemy tego, co się po­jawia w naszej świado­mości, ani tego nie tłu­mimy; po prostu przyjmujemy wszys­tko, co ją wypełnia, i przekraczamy to, ale nie poprzez wysiłek, lecz pozwala­jąc ode­jść wszys­tkiemu, co się po­jawia.

			Według kat­ech­izmu z Bal­timore „mod­litwa to wzniesi­enie umysłu i serca do Boga”. Uży­wa­jąc tej starożyt­nej for­muły, trzeba pam­iętać, że to nie my dokonujemy tego aktu. Bez względu na rodzaj mod­litwy wzniesi­enie umysłu i serca do Boga za­wsze jest dziełem Ducha. W mod­litwie in­spirow­anej przez Ducha pod­da­jemy się stru­mi­eniowi, który nas un­osi w górę, a my porzu­camy wszelką re­fleksję. Re­fleksja jest dobrym wstępem do mod­litwy, ale sama nie jest mod­litwą. Mod­litwa to nie tylko ofi­arow­anie Bogu ak­tów wewnętrz­nych – to ofi­arow­anie siebie sa­mych, takimi, jacy jesteśmy.

			Dzi­ałanie Ducha można porównać do wprawnej opiekunki, która uczy dzieci ad­op­tow­ane przez bog­atą rodz­inę, jak mają się zachow­y­wać w nowym domu. Jak bez­domny za­brany z ulicy i siedzący za za­stawionym stołem w el­eg­anck­iej jadalni, tak i my po­trze­bujemy wiele czasu, by się nauczyć w prak­tyce właś­ciwych manier. Nasze niskie pochodzenie ujawnia się, kiedy kładziemy brudne nogi na stole, tłuczemy chińską por­celanę, a jed­zona zupa kapie nam z ust. Przys­wo­jenie sobie war­tości panują­cych w naszym nowym domu wymaga głębokich zmian w post­awach i zachow­a­niach. Dlat­ego też na początku postę­pow­anie naszej opiekunki i jej ciągłe „nie tak” może nam się wydawać surowe. Mimo wszys­tko jej ci­er­pliwa, kory­gująca praca jest pełna zachęty: opiekunka nigdy nie potępia, nie os­ądza, ale za­wsze zaprasza nas do zmi­any ży­cia. Mod­litwa głębi to wyk­ształ­cenie, które przekazuje nam Duch.

			Nasze uczest­nictwo w tym pro­cesie edukacji tradycja chrześ­cijańska nazywa za­par­ciem się siebie. Jezus pow­iedział: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje!” (Mk 8,34). Za­parcie się naszego ja to porzu­cenie do­tych­cza­sow­ych sposobów dzi­ałania naszego in­telektu i woli, czyli tych władz ludzkich, które są w nas na­jgłęb­sze. Może to wymagać nie tylko porzu­cenia zwycza­j­nych myśli w cza­sie mod­litwy, ale również tych na­jbardziej poboż­nych re­fleksji i dążeń, które zwyk­liśmy trak­tować jako konieczny ele­ment drogi do Boga.

			Naturą ludzkiego umysłu jest up­raszczanie wszys­tkiego, czym się on za­jmuje; w ten sposób po­je­dyn­cza myśl streszcza wielkie bogactwo re­fleksji. Wów­czas sama myśl staje się obecnoś­cią, ak­tem uważności bardziej niż ak­tem zro­zu­mi­enia. Jeśli tę za­s­adę za­stosujemy do os­oby Jezusa, to zobaczymy, że taki rodzaj uważności nie wyklucza niczego z Jego ludzkiej natury. Kier­ujemy swoją uwagę na obecność Jezusa, byt bosko-ludzki, nie za­jmując się poszczególnymi cechami Jego os­oby.

			Mod­litwa głębi jest częś­cią pro­cesu, który rozwija się nie poprzez jakąś strategię, ale poprzez os­obistą relację. Jed­nocześnie pewna doza up­orządkow­ania w przestrzeni mod­litwy i stylu ży­cia danej os­oby przyspiesza ten pro­ces, podob­nie jak zrównoważona di­eta i ak­ty­wność fizyczna po­maga młodym os­iągnąć dojrz­a­łość.

			Jednym z pier­wszych efek­tów mod­litwy głębi jest ujaw­ni­enie się siły tego, co kryje się w nieświado­mości. Przyn­osi to dwa różne stany psy­cho­lo­giczne – doświad­czenie duch­ow­ego po­cieszenia związ­anego z poczu­ciem os­obist­ego roz­woju oraz doświad­czenie ludzkiej sł­abości poprzez up­okar­za­jące sam­o­pozn­anie. Ter­min „sam­o­pozn­anie” jest tu uży­wany w tradycyjnym zn­aczeniu jako uświadomi­enie sobie ciem­nej strony swo­jej osobowości. Uwolni­enie tych dwóch rodza­jów nieświadomej en­er­gii musi być zrównoważone przez ugruntow­ane postawy pow­i­erz­ania się Bogu oraz troski o in­nych. W prze­ciwnym ra­zie, kiedy człow­iek doznaje duch­ow­ego po­cieszenia, łatwo może popaść w pychę, a kiedy jest przyg­nieciony po­jawiającą się świado­moś­cią swo­jego duch­ow­ego ubóstwa, może pod­dać się zniechę­ceniu albo nawet popaść w rozpacz. Kulty­wow­anie postaw pow­i­erz­ania się Bogu oraz służby na rzecz in­nych jest nieza­stą­pi­onym sposobem sta­bil­iz­a­cji umysłu w spotkaniu z emoc­jon­al­nie naład­ow­anymi myślami sam­ow­y­wyższenia lub sam­o­poniżenia.

			Post­awa pow­i­erz­ania się Bogu rozwija się wraz z os­obistym zaangażow­aniem w prak­tykę duch­ową, którą kulty­wujemy z miłości do Boga. Służba jest wyjś­ciem do in­nych ludzi jako por­uszenie serca po­wodow­ane współczu­ciem. To neut­ral­izuje głęboko ukrytą tend­encję, by za­j­mować się sobą, swoją drogą duch­ową i postępami na niej. Post­awa służby innym rozwija się, kiedy człow­iek stara się robić wszys­tko ze względu na Boga i prak­tykować współczucie wobec in­nych ludzi, poczyna­jąc od tych, z którymi żyje. Bezwar­unkowe zaak­ceptow­anie każdej os­oby jest wypełni­eniem przykazania „miłości bliźniego jak siebie samego” (por. Mk 12,31). Jest to prak­tyczny sposób wza­jem­nego dźwigania swoich ciężarów (por. Ga 6,2). Nieo­sądz­anie dru­giego nawet w ob­liczu prześlad­ow­ania jest wypełni­eniem przykazania, by kochać się wza­jem­nie tak, jak Chrys­tus nas umiłował (por. J 13,34), i oddawać życie za przy­ja­ciół (por. J 15,13).

			Postawy pow­i­erz­ania się Bogu i służby na rzecz in­nych tworzą dwa brzegi kanału, przez który en­er­gie zgro­mad­zone w nieświado­mości mogą się bezpiecznie uwolnić, nie zata­piając psychiki w chaotycz­nych emoc­jach. Kiedy te en­er­gie płyną w sposób up­orządkow­any między brzegami poświę­cenia i służby innym, wtedy un­oszą nas na wyższe poziomy duch­owej wrażli­wości, zro­zu­mi­enia i bez­in­teresownej miłości.

			Te dwie sta­bil­izujące postawy przy­go­towują nasz układ ner­wowy i ciało do przyję­cia oczyszcza­jącego i uświęca­jącego świ­atła Ducha. Uzdal­nia nas ono do rozezn­ania myśli i emocji w mo­mencie, w którym się rodzą, zanim zami­enią się w przy­wiąz­anie lub swego rodzaju przymus wewnętrzny. Wraz ze wzrostem tej wolności coraz łatwiej porzu­camy zniewala­jące myśli i prag­ni­enia i rośnie nasza zdol­ność do we­jś­cia w przestrzeń mod­litwy wewnętrznej z uspoko­jonym umysłem.

			Wolność od przy­wiąz­ania jest celem tego, co nazy­wamy za­­par­ciem się siebie. Postawą, która uderza w sam korzeń sys­temu fałszy­wego ja, jest wolne od przy­wiązań pode­jście do rzeczy­wis­tości. Fałszywe ja to wielka iluzja, zbiór na­by­tych wzor­ców myślenia, schem­atów emoc­jon­al­nych utrwalo­nych w mózgu i układzie ner­wowym. Podob­nie jak w pro­gramie kom­puterowym dzi­ałają za każdym razem, kiedy sytu­acje ży­ciowe wciskają odpow­ied­nie guziki. Fałszywe ja dla real­iz­a­cji swoich mis­ter­nych planów po­trafi posłu­gi­wać się nawet moty­wacją re­li­gijną. Prawdziwe postawy re­li­gijne pochodzą od Boga, a nie z fałszy­wego ja. Duch leczy korzenie ego­centryzmu i staje się źródłem naszych świado­mych zachowań. Aby możliwe było spon­tan­iczne dzi­ałanie zgodne z natch­ni­eniem Ducha, a nie pod wpły­wem fałszy­wego ja, konieczne jest wymazanie starego, zapro­gramow­anego sposobu dzi­ałania i za­stąpi­enie go nowym. „Prak­tykow­anie cnót” to tradycyjne określe­nie pro­cesu wymazy­wania starych pro­gramów i za­pisy­wania now­ych, opar­tych na war­tościach Ewan­gelii.

			Źródłem kon­tem­placji jest Jezus w wy­mi­arze boskim. Wszys­tko, co dostrzegamy z rzeczy­wis­tości Boga, to odblask Jego obecności, a nie On sam. Kiedy Boże świ­atło doci­era do ludzkie­­go umysłu, dzieli się na wiele as­pek­tów, podob­nie jak zwykłe świ­atło, które przechodząc przez pryzmat, dzieli się na wiele barw widma. Nie ma nic złego w dostrzeganiu róż­nych as­pek­tów Os­tatecznej Rzeczy­wis­tości, ale byłoby błę­dem identy­fikow­anie ich z nieo­siągalną świ­atłoś­cią.

			Duch przemawia do nas przez Pismo Święte i codzi­enne wydar­zenia. Re­fleksja nad tymi dwoma źródłami os­obist­ego doświad­czenia oraz elim­in­acja starych naw­yków, emoc­jon­al­nych pro­gramów obiecują­cych szczęście przy­go­towuje psychikę do słuch­ania z coraz więk­szą wrażli­woś­cią. Duch za­czyna wtedy przemawiać do naszej świado­mości z tego głębokiego źródła w nas sa­mych, czyli z naszego prawdzi­wego ja. Jest to kon­tem­placja we właś­ciwym zn­aczeniu tego słowa.

			Możemy to zobaczyć na przykładzie przemi­eni­enia na górze Tabor. Jezus za­b­rał ze sobą trzech apostołów, na­jlepiej przy­go­tow­a­nych na przyjęcie łaski kon­tem­placji, to jest tych, którzy zrobili na­jwięk­sze postępy w przemi­anie swego serca. Bóg zbliżył się do nich przez zmysły, w postaci wizji na górze. Na­jpi­erw byli wys­traszeni i zach­wyceni. Piotr chciał tam po­zostać na za­wsze. Nagle os­łonił ich obłok, za­kry­wa­jąc wizję i po­zostawiając tylko puste, wyciszone zmysły, ale uważne i czujne. Pad­nięcie twarzą na ziemię właś­ciwie oddaje stan ich umysłu. To była post­awa ad­or­acji, wdz­ięczności i miłości w jednym akcie. Głos z nieba prze­budził ich świado­mość tak, że pozn­ali obecność Ducha, który za­wsze przemawiał w ich wnętrzu, ale którego aż do tej chwili nie byli zdolni słyszeć. Ich ot­warte wnętrza zostały napełnione świet­laną obecnoś­cią Bożą. Za dotknię­ciem Jezusa powró­cili do zwycza­jnego postrzegania i zobaczyli Go takim, jaki był wcześniej, ale mieli przemi­enioną świado­mość wiary. Nie był już dla nich zwykłym człow­iekiem. Duch połączył ich władze pozn­aw­cze i wykon­aw­cze, a wewnętrzne i zewnętrzne słowo Boże stało się jednym. Dla tych, którzy os­iągnęli taką świado­mość, życie jest nieus­tannym ob­jawieniem Boga. Słowa Pisma i litur­gii, które słyszą, są potwi­er­dzeniem tego, co pozn­ali przez mod­litwę, przez kon­tem­plację.

			Rozdział 2

			Pier­wsze kroki w mod­litwie głębi

			Począwszy od II Soboru Watykańskiego, Koś­ciół rzym­skokatol­icki zachęca kato­lików, by żyli pełnią chrześ­cijańskiego ży­cia, nie oczekując, że księża, za­kon­nicy lub ktokolwiek inny zrobi to za nich. Ozn­acza to po­trzebę twór­czego i odpow­iedzi­al­nego pode­jś­cia świeckich do budow­ania struk­tur, które umożli­wią im życie kon­tem­placyjnym wy­mi­arem Ewan­gelii w codzi­en­ności w świecie.

			Zjed­noczenie z Bo­giem jest celem wszys­tkich chrześ­cijan. Zostaliśmy ochrzczeni i mamy wszys­tko, co po­trzebne, by wzrastać jako ludzie i jako dzieci Boże. Zmi­ana stanu ży­cia nie jest do tego konieczna.

			Parę lat temu prowadz­iłem kon­fer­encję dla róż­nych or­gan­iz­a­cji świeckich. Były wśród nich takie, które za­j­mowały się sprawami małżeństw, sprawami soc­jalnymi, in­sty­tuty świeckie oraz nowe wspól­noty. W tym, co mówiłem, opi­er­ałem się na duch­o­w­ości mon­astycznej, ale zami­ast uży­wać słowa „mon­astyczny”, mówiłem „chrześ­cijański”. Więk­szość słuchaczy utożsami­ała się z tym tradycyjnym nauczaniem, ponieważ odpowiadało to ich os­obistemu doświad­czeniu.

			Prak­tyki duch­owe za­równo na Wschodzie, jak i na Zachodzie opi­erają się na za­łożeniu, że jest coś, co można zrobić, aby za­początkować drogę zjed­noczenia z tym, co boskie, jeśli zostan­iemy dotknięci i po­jawi się świado­mość, że taki stan zjed­noczenia ist­nieje. Mod­litwa głębi jest dy­s­cypliną opra­cow­aną po to, by usuwać przeszkody w drodze do pełnego roz­woju mod­litwy kon­tem­placyjnej. Jej proste za­sady są bliskie współczes­nej men­tal­ności, w której ważne są in­struk­cje: „Jak to zrobić?”. Jest to sposób wydoby­cia z za­k­ur­zo­nych kart przeszłości na świ­atło dzi­enne współczes­ności za­sad kon­tem­placji, które można znaleźć w nauczaniu chrześ­cijańskich mis­trzów duch­o­w­ości.

			Mod­litwa głębi nie jest tylko met­odą – to jed­nocześnie prawdziwa mod­litwa, w której wyrażamy przyz­wole­nie na obecność Boga i na Jego dzi­ałanie w naszym wnętrzu. Na­jważniejszą pod­stawą bib­lijną tej mod­litwy jest mądroś­ciowe pow­iedzenie Jezusa za­p­isane w Ewan­gelii wg św. Mateusza 6,6: „Gdy chcesz się mod­lić, we­jdź do swej izdebki, zamknij drzwi i módl się do Ojca twego, który jest w ukry­ciu. A Oj­ciec twój, który widzi w ukry­ciu, odda to­bie”.

			Abba Iz­aak w dziewiątym rozdziale Kon­fer­encji Kas­jana6 in­ter­pretuje ten tekst jako zaproszenie do wewnętrznej ciszy i ot­war­cia na Boże zam­ieszkiwanie w nas. Mod­litwa głębi jako met­oda odpowiada dwóm pier­wszym krokom, o których mówi Jezus – porzu­ceniu zgiełku zewnętrz­nych okoliczności oraz porzu­ceniu wewnętrznego hałasu naszych myśli i uczuć, sym­bol­izow­anemu przez zamknięcie przed nimi drzwi. To, co Jezus nazy­wał mod­litwą w ukry­ciu, wydaje się odpowiadać temu, co później tradycja chrześ­cijańska nazy­wała kon­tem­placją. Z pewnoś­cią są to trzy kroki, które prowadzą ku głęb­szym pozio­mom ciszy. Krok trzeci dokonuje się, kiedy nasza świado­mość łączy się z uta­jonym Bo­giem w skrytości, w której On przebywa i na nas czeka.

			W mod­litwie głębi wyco­fujemy swoją uwagę ze zwykłego przepływu myśli. Mamy tend­encję do identy­fikow­ania się z tym właśnie stru­mi­eniem myśli. Jest w nas jed­nak głęb­szy poziom – poziom duch­owy. Mod­litwa głębi otwi­era świado­mość na ten głęb­szy poziom naszego ist­ni­enia; można by go porównać do stru­mi­enia lub rzeki, na której un­oszą się wszys­tkie nasze wspom­ni­enia, obrazy, uczu­cia, doświad­czenia wewnętrzne 
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